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Miła duszo, weselże Się. 

Miła duszo, weselie Się, 

Jj ci dió zbawienie niesie 

Chrystus, co 3 nieba zstępuje, 

Aniol bowiem tat zwiastuje. 
śni się 3 nicbiestiej światłości 
Koto Riego 3 wysofości. 
Aniołowie zaśpiewali, 
Jemu cześć i chwałę dali. 

Rtól niebiestiej wysófości, 

AUnmiołów wódz, Pan zacności, 

3szedł na ziemię — i legt w 3łobie, 

Dofupienie przyniósł tobie. 
Głosi nama Ozisiaj śmiele 
Radość wielfą i wesele, 
On Jbawca w te świetnie gody 
Daje nam tajstie ochłody. 

Rtótjy w trostach tu żyjecie, 

A By ja? wode pijecie, 

Rotzcie się 0o Dana tego, 

On pociecha jest tażocdo. 
Miasto świetne, Betlebemie, 
Dan 3 niebios zszedł na tę ziemię, 
On, ftóry nam sprawił goby, 
Rie dostał nawet gospody. 

W, jał wozięcznie i przyjemnie 

Wielbić cneqo ZŻbawcy mig. 

A oostąpić Mtu gospody, 

Mlącznie 3 Rim obchodzić dody. 

Michał Rajta 3 Dątódta, pow. tecti. 


I. powszechny jazd Ewanaelifów 
| w IDilnie. 


Dzień llzgo listopada będzie Oniem bistorycznym Ola 
oziejów ewunqelicyjmu w polsce. W Oniu tym „zawarte 30- 
stało na l. powszechnym jjeżozie Ewanqelitów w polsce 
przymierze, ttóte pod nazwą liqody Wileńsfiej zajmie w dzie 
jach naszych poczesne miejsce obot sławnej pamięci lldody 
Sandomietstiej." (jwiastun Ewangeliczny). j 

Sio był nadspodziewanie liczny. Byli obecni wszyscy 
ewanętelicecy zwierzchnicy tościelii w polsce. Wymownym 
wyrazem motaliej wagi Zjazdu jest stład0 prezydjnm, do ttóż 
rego weszli: Rs. Sup. Ben. Michat Jastczębsti 3 Wilna 
(prezydent j_jazdu), Rs. Bistup Bursche 3 Warszawy, Rs, 
Bistup Dr. Blau ; poznania, Rs. Prezydent Dr. Voss 2 Ra 
towic, Rs. Sup. Dr, Zoecłler ze Stanisławowa, Rs. Sup. 
Semadeni 3 Warszawy, Rurator Mee. Salfowsti 3 Wilna, 
Rs. Dr. Resselring ze £wowa, Radea Bonsystorsti Neb- 
ring zEpoznania i Rs. Michelis 3 Warszawy. 


Atmosfera panowała niezwyfle serdeczna i podniosła. 
Osiggniçta jednomyślność, po nieraz gorących dcbatach, opar- 
ta jest na uczciwym, ochotnym i szczerym fompromisie. po- 
ziom referatów i dystusji był niezwyłle wysofi. Stosunet 
miejscowych władz aoministracyjnych, tomunalnych i tolejo= 
wych do Zjazdu był bez zarzutu. prasa wszysttich obozów 
umieszczała bczustanne i obszerne sprawozdania. Rzecz może 
na, że całe Wilno stało trzy Oni pod znałiem Zjazdu Ewan- 
qgelifów. 

lichwalony projeft statutu Rady Rościołów Ewanqelice 
tich w Polsce zostanie natychmiast przesłany poszczególnym 
fonsystorzom na zatwierdzenie i zgłoszenie swoich delegatów. 
Żrealizżowanie Ugody Wileńsfiej, to znaczy rozesłanie statutu 
do poszczególnych władz tościelnych, oraz zwołanie pierwszcz 
go posiedzenia Rady, zostało przetazane organizatorom Jjaje 
du — Synodowi Jednoty Wileńsfiecj. Gospodarcze Zjazdu, 
Ronsystorz Wileństi nietylto pirzyjał Żjazo 3 „więcej, niż 
statopolstą qdościnnością* , lecz przygotował 3ja:0 pod 
względem organizacyjnym 3 niegwytą Orobiazdowością. Już 
od dworca tolejowedgo 3 chwilą przyjazdu delegaci czuli się 
bez przerwy pod serdeczna i celową opictą. 

Drutowany informator 3 adresami wszystkich delega- 
tów i t. d, a tończąc na piętnych, 3 bronu wyfonanych 
znaczłach jjazdowych, przypominały porzadek wieltich mie- 
Ozynatodowych Zjazdów. 

Nada Rościołów itwantelicfich w polsce tworzy się 
w celu: a) zjednoczenia catego protestantyzmu w Polsce bej 
tożnicy wyznania i narodowości, 3 zachowaniem samodziele 
ności i niezawisłości oddzielnych Rościołów ewanqelictich 
zarówno w treści wyinania, jat i tierownictwa, oraz orga- 
nizacji tażdeqo 3 poszczególnych Rościołów; b) wytworzenie 
prawdziwej wśród nich bratetstiej jedności i wspólnej pode 
stawy, na ttórej zbudowana będzie współpraca i ujeonostaje 
nienie poglądów na zadania ptotestantygmu w Polsce, usu- 
wania ewentualnych tatć i nieporozumień wsród wyznawców 
Rościołów ewanqelicich w Polsce, ora; ustalenie w tym 
względzie wytycznych wsfazań tattycznych. s 

W stłao Ewangelictiej Rady Międzywyznaniowej weho- 
dzą następujące Roscioty Æwangelictie na terytorjum Pañ- 
stwa Polstiego; 1) Rościół Ewanqelicto<XReformowany 3 sic- 
Ozibą w Wilnie; 2) Rościół Ewanqelieto:Reformowany 3 sic- 
diba w Warszawie; 3) Kościół Ewandtelicto=AuqsbursFi 
3 siedzibą w Warszawie; 4) Rościół Unijny 3 siedzibą w po- 
maniu; 5) Rościół Unijny 3 sicdzibą w Ratowicach; 6) Ro- 
ściół twanqelicti Ronfesji Huqsburstiej i delwectiej w Ma- 
łopolsce. 

Siedzibą Rady będzie Warszawa. Posiedzenia plenarne 
Rady modą się odbywać i w nych miastach Wzeczypospos 
litej Polstiej. 

Nada Rościołów iEwanqelickich fw Polsce używać be- 
dzie pieczęci 3 napisem: „Ewangelicfa Rada Miçywyzna- 
niowa w Polsce" ze stosownem qodtem. 
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Sprawy polityczne. 


Polska. Komitet ekonomiczny Rady Ministrów wy- 
powiedział się przeciwko zwyżce cen cukru. Równocześnie 
Komitet ten postanowił zaproponować rządowi zamknięcie 
granicy dla wywozu żyta i zakup znacznej ilości żyta za- 
granicą. Okazało się bowiem, że wywieziono już tyle żyta 
z Polski, iż z trudem starczy na nasze potrzeby. Chodzi 
więc o to, byśmy nie musieli. jak w roku 1925-ym, spro- 
wadzać żyta wiosną po cenach bardzo wysokich. To mo- 
głoby spowodować nową katastrofę walutową. Jeżeli istot- 
nie mamy żyta tylko tyle, ile potrzeba dla nas, godzimy 
się na zamknięcie granic. Lecz sądzimy, że żyta zagranicz- 
nego sprowadzać nie potrzeba. 

Niemcy. Niektóre gazety niemieckie podają sensa- 
cyjne szczegóły memorjału wielkiego mistrzą „Jungdeutschen- 
orden*, Mahrauna, wystosowanego do rządu niergieckiego. 
Mahraun, który jest zwolennikiem pokoju, stwierdza, że 
w Niemczech istnieją liczne organizacje wojskowe (obecnie 
pod nazwą Gefu, które w porozumieniu z Reichswehrą przy- 
gotowywały i przygotowują napad najprzód na Polskę, a 
potem na Francję. Wojnę z Polską miały rozpocząć So- 
wiety (Rosja bolszewicka), a Niemcy miały uderzyć na Pol- 
skę od zachodu. Po zgnieceniu Polski, połączone armje 
niemiecko-sowieckie miały uderzyć na Francję. Mahraun od- 
dał sprawie pokoju wielką usługę, wykrywając ten szatań- 
ski plan niemieckich militarystów. Przypuszczać należy, że 
ujawnienie tych faktów spowoduje energiczne wystąpienie 
mocarstw zachodnich przeciwko Niemcom. 

— W uzupełniających wyborach do parlamentu nie- 
mieckiego wybrani zostali kandydacji unji republikańskiej: 
Arnold i Barbier, którzy uzyskali 43 tysiące głosów, pod- 
czas, gdy lista związku lewicowego uzyskała tylko 17,600 
głosów, a komuniści 13,7000 głosów. 

— Dnia 28 listopada podczas manifestacji ulicznych repu- 
blikańskiego związku Reichsbannerów wydarzył się wypadek. 
który omal że nie pociągnął za sobą katasrofy. Przez pląc, 
na którym odbywało się jedno z wielkich zgromadzeń, 
przejeżdżał w chwili wygłaszania przemówienia przez pre- 
zesa Reichstagu, Loebego, wóz tramwajowy, z którego na- 
gle w stronę zgromadzonych padło kilka strzałów rewolwe- 
rowych. Powstała nieopisana panika. Policja i straż Reichs- 
bannerów zatrzymała wóz, a wówczas okazało się, iż był 
obsadzony przez grupę uzbrojonych w rewolwery i sztylety 
hittlerowców. Policji z trudem tylko udało się ochronić pro- 
wokatorów przed tłumem. 

Francja żąda rozbrojenia Niemiec. Punkt pierwszy 
dotyczy fortec: Królewca, Kistrzynia i Głogowa; punkt dru- 
gi: przerobienia na inne cele 240 dawnych koszar; punkt 
trzeci: podniesienie stanu liczebnego policji municypalnej 
do 50 tysięcy ludzi, przy równomiernem zmniejszeniu do 
100 tysięcy stanu policji bezpieczeństwa, utrzymywanej 
przez państwo; punkt czwarty: zakazu używania przez Reichs- 
wehrę zabronionych przez traktat wersalski środków wojen- 
nych takich, jak gazy i tanki; punkt piąty: wstrzymanie 
wywozu półfabrykatów, które mogą być zagranicą przero- 
bione na materjał wojenny; wreszcie punkt szósty dotyczy 
zakazu szkolenia wojskowego stowarzyszeń sportowych. 

Anglja. W ostatnich dniach nastąpił masowy pow- 
rót górników do pracy, wraz z tem konflikt w przemyśle 
węglowym w gruncie rzeczy można uważać za zakofńczo- 
ny. Jedyny wyjątek stanowi dotychczas południowa Walja, 
która jednakże niewątpliwie już w dniach najbliższych pój- 
dzie w ślady innych okręgów. 

Rumun ja. Ajencja Rador donosi, że alarmujące wia- 
domości w sprawiu stanu zdrowia króla rumuńskiego, Fer- 
dynanda, są fałszywe i bezpodstawne. Stan zdrowia króla 
jest zadawalający i polepsza się z dnia na dzień. 

Japonja. Prasa donosi z Tokjo ze źródeł angiel- 
skich, że według brzmienia urzędowego biuletynu, cesarz 
japoński, Yyszi-hito, jest umierający. 


RZECZY. CIEKAWE. 

Wiosna w łistopadzie. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że już od przeszło stu lat wiedeńskie biuro me- 
teorologiczne nie notowało w listopadzie tak wysokiej tem- 
peratury, jak w roku bieżącym. Nastała w Wiedniu wprost 


druga wiosna. Na Praterze widać całe aleje kasztanów po- 
kryte kwieciem. Na placu Minorytów, w samym środku 
miasta, drzewa owocowe puściły świeże, zielone pędy i 
pączki. Jaśminy japońskie w parku miejskim, naprzeciwko 
ratusza, zaziełeniły się w ciągu jednej.nocy i witają prze- 
chodnia śliczną barwą wiosenną, jakby to był marzec, a nie 
listopad. W zeszłą sobotę w południe notowano w Wiedniu 
179 C., w Salcburgu 19, a z Vilłahu donoszą o burzy z pio- 
runami, co chyba jest zjawiskiem wyjątkowem w  listopa- 
dzie. Nie dziw, że wobec tej drugiej wiosny wiedeńczycy 
zaludnili ogrody publiczne i parki, że dzieci spędzały całe 
godziny na świeżem powietrzu i na słońcu. I bezwątpienia 
z tem rozkosznem uczuciem ciepła, jakiem napawał się wie- 
deńczyk, siedząc o tej porze roku na ławce parku miej- 
skiego, łączył się też myślą przyjemną oszczędności, jakie 
przez ten wyjątkowy kaprys pogody osiągnie. A oszczęd- 
ność to nie byle jaka. Wiedeń posiada, jak podają dane 
statystyczne, pół miljona gospodarstw domowych, licząc 
więc, że każde z tych gospodarstw (bez względu na wiel- 
kość mieszkania), wydaje tylko 50 groszy dziennie na opał, 
otrzymamy sumę 250,000 złotych dziennie! Ale jeszcze się 
ten nie urodził, ktoby wszystkim dogodził, —przysłowie zaś 
to zastosować też można do zjawisk przyrody, więc i ta 
wiosna listopadowa ma licznych przeciwników, przede- 
wszystkiem śród gospodarzy rolnych, którzy narzekają na 
to niewczesne ciepło i suszę, przewidując zły wpływ ich 
na zbiory. Pozatem niecierpliwią się zwolennicy sportów 
zimowych, którzy przygotowali już łyżwy i saneczki, a nie 
mogą doczekać się pierwszego mrozu i Śniegu. 

Król Zulusów żeni się poraz czterdzie- 
sty. „New York Herald“ donosi z Johannesburga, że Sa- 
lomon, król Zulusów, ożenił się po raz 40-ty. Ceremonja 
ślubu odbyła się z wielką uroczystością. Obyczaje europej- 
skie pomieszały się tu z obyczajami krajów barbarzyńskich, 
40 żona Salomona nazywa się Shobe. Jestto bardzo pięk- 
na panna ze szczepu Zulusów, nawrócona niedawno na 
wiarę chrześcijańską. Po zakończeniu ceremonji ślubnej no- 
wożeniec oświadczył, że będzie to już jego ostatni zwią- 
zek małżeński. 

Międzynarodowe dziecko. Kapitan okrętu, 
który odbył właśnie podróż z Marsylji do Tangeru i z po- 
wrotem, opowiada na łamach jednego z dzienników parys- 
kich, że gdy parowiec płynął po morzu Sródziemnem, mło- 
demu małżeństwu, znajdującemu się wśród podróżnych, u- 
rodził się synek, którego narodowość jest doprawdy zagad- 
kowa. Oto ojciec dziecka jest Polakiem, a matka Rosjanką, 
dziecko zaś przyszło na Świat na parowcu holenderskim, 
płynącym pod ilaga belgijską, a którego kapitan jest Fran- 
cuzem, przed samem zaś przyjściem na Świat nowego oby- 
watela parowiec wpłynął na międzynarodowe wody Tange- 
ru. Powikłanie istotnie międzynarodowe. Władze marokań- 
skie uznały nowonarodzonego chłopca za obywatela fran- 
cuskiego, ale dziennik, podający wiadomość powyższą, u- 
waża, że możnaby było uniknąć wszelkich wątpliwości, u- 
znając odrazu chłopca za obywatela poprostu Ligi Narodów. 


od ` U F + 
© fraju i ze świata. 

Działdowo. Sowy Romendant Policji Państwowej 
w Działdowie. Pan Jan £ipczyńnsti, dotychczasowy podlo- 
misatj w Toruniu, objął Romenoę Policji państwowej w 
Działóowic. Dotychczasowy tomenoant, p. Tadeusz Matowe 
sti, przeniesiony został do Warszawy jafo tierownit urzedu 
śledczego. 

— Dbcbhód rocznicy powstania Listopad os 
wego. W niedzielę dnia 28 listopada tr. b. Towarzystwo 
Gimnastyczne „Sołół* w Działdowie wspólnie 3 Drużynę 
Varcerstą obchodziło 96-letma rocznicę powstania Listopa-z 
dowego. Sala przepełniona była mundurami żołnierzy i dic- 
ciarnią 3 tutejszej bursy. Barstëa mieszczan również 3453- 
czyciła swą obcenością obchód. llroczystość poprzedzona 
była słowem wstępnem fierownita szłoły powszechiej, pana 
Dzięcioła. Sofoli demonstrowali ćwiczenia 3 Farabinami. De- 
flamacja udała się dobrze i wywołała pewien nastrój wśród 
słuchaczy. Cwiczenia gimnastyczne barczerzy były niezwyfle 
ożywione. 

Uzdowo. Założenie Ochotniczej Straży po- 
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jarnej w Uzdowie. Częste pożary, ftóre niszczą gospo- 
darstwa w otolicach Uz0owa zwróciły uwage więtszej części 
miesztańców qminy na tonieczność zorganizowania obrony 
przeciw tym tlęsfom. To też inicjatywa założenia straży po- 
żatnej podang przez Juzeszenie Straży Pożarnych powiatu 
oziałoowstiedo i podjęta przez p. Strychalsticgo tier. sztoły 
w Wzdowie znalazła pełne zrozumienie i poparcie u p. Sołtysa 
Walesia, całej Rady, Śminnej i wszysttich obywateli. Ries 
zwytle gorąco popart realizację tych myśli sołtys p. Waleś, 
działając w imię dobra powierzonej sobie gminy. Omina 003 
tychezas pod wigledem zabezpieczenia przeciwpojarnego stata 
na bardzo nistim poziomie, mimo to, je posiadała sitawtę, 
lecz nie było należycie wyćwiczonej Orużyny strażackiej, ttóraby 
sprzęt ter mogła wyforjystać ratując przed pożatem płonący 
majątet. Ostatni pojar w Śralewie, ttórego pastwą padł 
nawet żywy inwentarz, przyśpieszył atcję organizowania straży. 
Dzieli szetoto zatrojonej propagandzie zebranie organizacyjne 
odbyło się 8 b. m. w poniedziałeł, w Etórym wzięli udział 
prawie wszyscy miesztańcy wioski i cała Nada Gminna, 
dając tem dowód, że ceni ważność obrony przeciwpożarowej. 
jebranie zagaił jato przewodniczący sołtys p. MWaleś, pòd- 
teślając ważność tego zebrania. Ppoczem pan Strycalsfi, 
ficer. sztoły w Ołuższem przemówieniu przedstawił cele i żae 
dania straży, ttóre nie tylfo ograniczają się do obrony życia 
i mienia przed pożatem, ale zadania straży nie mniejsze są 
na polu uspołecznienia i uobywatelenia wszystłich miesztań: 
ców danej gminy. Sjstnienie sttajy w danej gminie jest już 
samo dobrem świadectwem o jej mieszłańcach. Czyż może być 
coś viętniejszego, jał wido! Śpieszącej drużyny strażactiej na 
odgłos trąbti alarmowej pora nocną 3 pomocą miesztańcom 
pogrążonym we świe, doy już część ich zabudowań stanęło 
w płomieniach? Staprawoę, że niel Japet na zebraniu byf 
wielfi, natychmiast postanowiono 00 życia powołać ochote 
niczą straj pojutną, a na człontów czyńnych zqłosiło się 28 
obywateli. Rada gminna przyczetła Oażenia straży poptzeć 
finansowo i mwtetjalnie. Wastępnie odbyły się wybory də 
zarządu: na prezesa powołano sołtysa p. Walesia, na naczele 
nifa p. Strycbalstiedo, tier. sztoły, na setretatza p. Cyllicha, 
nauczyciela oraz na gospodarza p. S;ezepaniata. Sażnaczyć 
wypada, że przyczynili się Oo uporządkowania obrony ptzeciw= 
poiarowej p. Stolasiisti tomenoant postetuntu policji pań- 
stwowej, ora; p. Kotfowst:, Ptórym należy się pełne uznanie 
ża poparcie tzf cennej inicjatywy. W niedzicię 14 b. m. przy- 
był òo Uzdowa instruftor pożarnictwa p. Rzyman, ttóry 
zebraną straż zaznajomił ze szczegółami organizacji strażackiej, 
opierejąc swe instrutcje na przebytych doświadczeniach prat= 
tycznych. Wyniót on jaf najlepsze wrażenie, qoy; Oobór ludzi 
jest zdatny 0o pracy organizacyjnej i twórczej na polu przeciw- 
pożarowym. Jest to druga placówta polstiej obrony przeciw- 
pożarowej na granicy pojezierza mazurstiego na terenie poż 
wiatu Oziałoowstiego i władze qminne i powiatowe powin- 
ny poprzeć je finansowo i dopomóc do należytedo uzbrojenia 
i umudurowania i zaopatrzenia w potrzebny sprzęt strażaci. 
pictwsza to straj w Rrasnołęce, zorganizowana przed to= 
tiem 3 inicjatywy sołtysa p. $alfusa i p. Wolfa, nauczyciela 
w Ktasnołęce, a druga do pracy na tem samem oOcintu 
staje na polach podgrunwaloztich straż w Uzdowie. Te dwie 
placówki obrony przeciwpożatowej mają możność wrazie po- 
jaru na terenie Prus Wschodnich nieść pomoc zagrożonym 
pożatem na mocy traftatu o ruchu podranicznym i one też 
będą tam teprezentowały wartość naszej pracy na polu pojar- 
nictwa, Dwie te placówki należałoby otoczyć opietą, lepsia 
i godną lepszej sprawy, a nie jal dotychczas, qdy poszcze: 
dólne jednostki podcjmujące się organizacji tych placówet są 
zmuszone boryłać się o własnych siłach, ażeby 3 niczego 
stworzyć coś. Dobrej woli jest sporo na miejscu, brat 
jedymie odrobiny poparcia marerjainego, ażeby placówii te 
postawić na należytym poziomie zadania. Niech strażak pol- 
sh śpieszący na ratune? rodatom 3 za Fordonu nie ustępuje 
wyszłoleniem i uzbrojeniem strażatom wscbooniozprusFfijm. 
powoli djwiga niewiele dotychczas Oziałaczy strażactich na 
terenie powiatu działoowstiedo swój sztandar strażacti i poz 
mimo ciężfich wielu przesztód, 3 ttóremi wewnętiwie i zee 
wnętrznie ciężi bój toczyć musi, Orużyn strażactich przybywa, 
8 szeregi tychje roang i w trudzie i znoju mężnicją na pożye 
tet społeczeństwu i ojczyźnie. R 


Mtawa. 5Scjmitowa sztoła toszytatsta. 


azeta Mazutsta 
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3 inicjatywy p. Starosty Bodlenwstiedo, oraz prezesa Rółet 
rolniczych, p. Szmyda, staraniem dyrettota państwowego Se- 
minarjum Gauczycielstiego, p. Banszela, przy poparciu finan- 
sowem Sejmitu powstaje 3 Rowym Notiem sztoła toszytate 
sta Ola młodzieży obu płci. Dptzyjmowani będą chłopcy 
i oziewczęta, Ftórzy utończyli sztołę powszechną 3 dobrym 
postępem. Przy szłole otwarty zostanie Purs toszytarstwa 
i wyrobów z rafji ola inteligeacji. Wierownifiem sztoły be- 
dzie dytefior Banszel. Otwarcie nastąpi uroczyście dnia Bzgo 
stycznia 1927 tofu. 

Warszawa. Prezes Zrzeszenia Ewantelitów Pola- 
fów, p. Edward Geisler, otrzymał order „Polonia restituta.“ 


~ 


ATE E E O 

Jansborf. Dnia 20. wrzesnia r. b. popełniono na 
torze Jańsborf—Dłutowo zamach folejowy. Sprawca, ro- 
botni? sezonowy Dłutowsti, stawił się sam na policji. Oś- 
wiadczył on podobno w sądzie, że nie mając pracy, popet- 
nit czyn ten 3 rozpaczy, ażeby dostać się do więzienia. Sq0 
we Etu stazał go na 2 lata domu tatneqo, 

£et. pewne pismo w Prusach Wschodnich otrzymało 
ofćrtę od pewnego myśliwego 3 zachodnich Niemiec, w ftós 
tej tenże obiecuje, że będzie polewał u nas na wilti, jeżeli za 
tażoego zastrzelonego wilia otrzyma 500 matef, Ten list 
bardzo rozgniewał prasę niemiectą wschodnioprusta, Ptóra 
protestuje przeciwio temu, ażeby na zachodzie Siemiec pano- 
wato ptzetonanie, że Prusy Wschodnie są trajem, w ttótym 
wilti, nieożwiedzie i lisy dobranoc sobie powiadają. WUłów 
tu podobno niema, tylto zdziczałe psy. W ostutnich czasach 
prasa jeonat codzień prawie donosiła o wiltach w Prusach 
Wschodnich. Czyżby wschodnioprusacy nie umieli rozróżnić 
wilfów ob psów? 

Dtrzysz. Ragty wicher wyrządził u dospodatza Pa- 
czyństiedo w MWoszelach wieltą sztodę. Umiósł on połowę 
dachu budynku miesztalnego i tzucił na 10 metrów oddaloną 
jabłoń. Cetto zbudowaną szopę wiatr uniósł w dórę i tzu= 
cit na 50 metrów oddalone wysotie drzewo. Oprócz tego wyr- 
wanych zostało z totzeniem wiele Orżew owocowych. 

dSpaleniec. przyłapano przy ptzefroczeniu granicy 
czterech więżniów, ttórzy Omnia 15 3. m. zbiegli 3 domu far- 
nego w Wattembottu. 

Wegobort. ttsplozja sadfa 3 piwem. Dodczas zes 
brania giełdy strzeleckiej w Dqdontach pęłł savef 3 piwem, 
do ttórego gospodarz Holstein wpuścił za duo wędlifa. 5. 
odniósł rany twarzy. 
~ Prostti Zaczęło tu wychódzić pismo pod naqłówe 
tiem „prostfer Zeitung“. Sa Mazurach panuje, jaf wia00= 
mo, chotobliwy wprost strach przed Dolatami. Dlatego pra- 
sa niemiecta podejrzliwie wita nowe pismo. „Lycter Zeitung“ 
nazywa to pismo „polnische (!) ultramontane (1) 0emotrati= 
sches Blatt“ i zapowiada mu waltę. 


J Ao w a. 
=  Żajście w Dorn. „Scue Leipziger Zeitung“ donosi, 
je na zamtu w Dorn rozegrata się charatterystyczia scena. 
Kiedy strajny fonserwatysta, polity? Oldenburg, ftóry przy- 
był w odwiedziny do eEscesarza Wilhelma, zaczął wychwalać 
Diudenburga, efscesarz zawołał obutiony: „Wszyscy jesteście 


zdrajcy!" poczem wyszedł 3 sali, oowołując zapowiedziany 
wspólny obiad. 
Ciefawe. Prase niemiectą obiega wiadomość, że syn 


byłego cesarza, Wilhelma, Ostar, postał do więzienia papie- 
rosy pewnemu człowietowi, ostatżenemu o zamach morder- 
czy na miemiecfiego ministra spraw zewnetrznych, Ot. Stre- 
semang. Potwierdza tę wiadomość talje nacjonalistyczna 
gazeta „Taegliche Rundschau.“ 

~ jołnietzy w starej ptusfiej armji nie bito? 
Pisza nam: Podczas procesu przeciwto członłom „czatnej 
Reichswehry“ w Landsbergu zwrócił się przewodniczący sa- 
du dv ostarjonego 3 dziwna uwagą. pDowicdział on co na- 
stępuje: „Dstarżony wie przecicż o tem, je w starej prusfiej 
armji żołnierzy nie bito,“ Cóż osfatżony pomyślał sobie przy 
owych scenach bicia?" Rajdy 3 nas, tóry pełnił służbę w 
starej armji prusfiej, przyjmie ową uwage przewodniczącego 
sądu w Landsbergu ze zdziwieniem. Wiemy bowiem bardzo 
dobrze o tem, że tal zwani „starzy chłopi" (alte Reute) w 
sposób nicluozti znęcali się nad tefrutami. Tal samo nę: 
cali się nad żołnierzami podoficerowie, a nawet często Do- 
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wódcy tompanji. „Bactenzaebne polieren“ to była ulubiona 
zabawła tdżnych podoficerów przy starem wojstu pruskim. 
ocuptmann Sleischhact w Bernburqu trzyczał do żołnietzy: 
„Teretet Sie in Ar... die Dun... Wiemy tównież, co to znas 
czyło tat zwane „Schleifen“ żołnierzy podczas ćwiczeń tar- 
nych. A w jali sposób męczono tych żołnierzy, ttórzy żle 
strzelali? Ra ten temat możnaby pisać bardzo wiele.“ 

Sptzeniewierzenie na tolejach Nzeszy. Na 
słutct micoczefiwanej rewizji Esiądq tasowych na tówotcu 
przeomieścia Berlina, Wustermart-Ort, wpaonięto na slad 
szctoto rozqałęzionej deftaudacji. Według dotychczasowych 
dochodzeń, nieuczciwi urzednicy z0efraudowali sumę 25.000 
matci. powiętszy się ona znacznie w ciqgu dalszych poszue 
fiwat, zdołano bowiem sprawozić tylfo niewieltą część fat- 
szerstw w tsiażtach. Jednym że sprawców jest 66-letni ın- 
spettor Thiele, ftóry przez dlugie lata pełnił funtcję fasjera 
w fasach baqażowych w Charlottenburgu i na dworcu ns 
balcfim. Zaaresztowany Thiele do wszystfiego się przyznał. 
Sprzeniewieczenia tłómaczjy wielfą nędzą, w tóra popadł. 
Gieuczciwi urzęonicy wszystfie urzędowe Ootumenty niszczyli 
i zastępowali je fałszywemi, ta. samo fałszowali tsiążłi bu- 
chalteryjne, wobec czego poszutiwania są niezmiernie utruds 
nione i dlatego też ta? oługo defraudacje nie wyszły ma jaw. 

Podpisanie Owóch umów polstosniemiecz 
Pich. Dnia 27 pażozierniła r. b. pełnomocnicy rządu pole 
stiedo i niemieckiedo podpisali w Berlinie dwie polstosnies 
miecłie umowy: jedną w sprawach spaofowych, a druga o 
przyjęciu rejestrów stanu cywilnego. W imieniu rządu pol- 
stiedo występował òr. Witold Prądzyństi, członeł tomisji 
fodyfitacyjnej Rzeczypospolitej polstiej, w imieniu rządu nies 
miectiego òr. Rarol Boes, tajny radca legacyjny w niemiece 
fim urzędzie spraw zagranicznych. Obie te umowy zamyteją 
szereg utładów, opracowanych i podpisanych przez tomisje 
prawne Ocledacji polsto-niemiectiej. 

Trjumf jeżożców polstich. Zawody fonne w 
Kowym Jottu stoczono. Jjeżożcy polscy w 10 tonłutsach 
zdobyli cztery pierwsze nagrody, Owie Orugie nagrody, trzy 
trzecie i jedną czwartą. Mśród tych nagród: pubar narodów, 
a porucznit Szoslano dostał ponadto mały pubar. Drużyna 
polsta wraca niezwłocznie do raju. Przyjazd do Warszawy 
nastąpi ofoło dnia 15 grudnia v. b. 

Tofjo w płomieniach. W czasie butzy, ftóra prze 
szła nad miastem Totjo, stolicą Japonji, na słutet piorue 
nu, ftóry uderzył w północnej części miasta, wybuchł pos 
żar, ftóry objął całą dzielnicę. Spaliło się 14 fabryf oraz 
wiele domów, rozrzuconych na północnych przedmieściach To- 
tjo. a stutet tejże burzy w ofolicach miasta spaliła się o=- 
sada fabryczna. 


Poradni? gospodarsii. 


Ochrona drzew przed zającami. Zając należy 
do bardzo szłodliwych zwierząt i w czasie zimy wyrządza 
w ogrodach ogromne szłody. Dqryża bowiem 3 Eory nieras 
doszczętnie drzewa i frzewy taf owocowe, jat ozdobne plan- 
tacje, witliny, a nawet młode pędy niettórych drzew śzpiltos 
wych, szczególnie w zimy śnieżne i mrożne, Picoy może odry: 
zat drzewa wysoto, tobi bądź to Ola żeru, bądź ostrzy sobie 
zęby. rooti zaradcze: jafietolwiet odrodzenie, przez ttóre 
zając nie przejdzie, jest najlepszym środkiem, tylto tosztow= 
nym i nie zawsze wytonalnym, szczególnie na więtszych przes= 
trzeniach. Dwijanie pni qałęziami drzew szpiliowych (świett, 
jałowiec), tufutuozianfą, trzciną wodną, szuwarem daje dobre 
wynit. Owijanie wortami (szmatami) nie jest wstazane, 
ponieważ orewa nie są wrażliwe na wpływy zewnętrzne 
(mrój, słońce). Polecenia są godne siatti druciane, otaczające 
pień, ponieważ nie wydelitacają drzew, daja się łatwo zmie- 
niać a pomalowane (np. terem, smołą), dadzą się długo uży: 
wać. Mżywać je można i do drzew starych, posiadających 
jeszcze głaotą org, uważać tylło, aby były dobrze usztyw= 
nione i nie faleczyły Orzew. Stosuje się tównież smarowanie 
rozmaitemi śtodfami, Ftóre w pewnych wypaodłach modą 38- 
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pobiec szłodom. Dobrym śródłiem do smarowania jest tłuszcz 
zwierzęcy, stary zjełczały, ttórego zając nie znosi. Śtodła 
tego nie możemy jeonat we wszysttich wypaodtach stosować 
np. przy Orzewiach bardzo młodych io qłaofiej torze, Dobra 
jest mieszanina 4 do S0/o farbolineum 3 domiesztą 11/2 Ëg. 
mydła szarego i 1/2—1 tą. tleju stolarstiego (na 100 litrów), 
wszystło to rozpuścić przedtem w ciepłej wodzie i dofładnie 
preo smatowaniem wymieszać. Jnne srodki zwytłe cbybiają 
celu. Drzewľa ogryzione można tatować, o ile pień nie jest 
na znacznej przestrzeni w Folo oqgryziony. Nan powstałych 
przez ogdryzienie nie należy wydładzać, ani wycinać pozostałych 
szcząttów ory. Mniejsze sfaleczenie można 3asmatować 
maścią ogrodniczą, więfsze natomiast smarujemy mieszaniną 
gliny 3 trowieńcem i owijamy szmatami, żeby beczcze tego 
nie spłótały. WO czasie posuchy należy takie chore drzewa 
podlewać, a od czasu do czasu zasilać nawozami. 


a 


Wesoly fącit. 
3EMECII SIE 

Włamywacz znalazł się w nocy w fawaletsfiem miesz- 
faniu urzędniła podatfowedo. NWozdląda się po potojn przy 
nifłem świetle tsiężyca i mówi: 

— A to gatgan dopiero! Gie warto nie traść, Ale przys 
najmniej nastawię temu Oziadowi budzi na trzecią godzinę 
tano. 

WĘGCEGACZKE 

Mefatj: Wiesz, fochany przyjacielu, żadcn 3 mych pace 
jentów mie ustatżał się na złe postępowanie 3 mej strony. 

— Wierzę, bo o ile słyszałem, pomarli wszyscy, a jaf 
pisze poeta, to umarli nie mówią. 

3. Waga GE 

Pewien wieśniał spotyła na ciemnym 
sąsiada 3 palącą się latattą, w refu. 

— Dotąd i0ziesz? 

— Do narzeczonej. 

— Docóż ci latarta? Ja do mojej chodziłem bez Iatarti. 

— fo, ja sobie to obrazu pomyślałem, jat tylfo zóbae 
cjzyłem twoją Żobictę. 


gościńcu swego 
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Kalendarz Ola Mazuró 


na rof 1927 nabywać można w Działoowie u pp. Pup- 

ców: Bedamstiego, Holma, Jaeqertbala i Wybrańca, 

oraz u panów MRietownitów sztół po wiostach. Śłówe 

ny sfłao w Warszawie: Nedateja „Bazety Mazursticj“, 

boja 1 m. 10. Cena 1 zł 50 gr. Dla prenumeratorów 
„Bazety Mazurstiej" 1 złoły. 


„Kalendarz dla Ewanaelifów 


na rot 1927 nabywać można u Panów Rietrowniłów 

sztół powiatów: odolanowstiedo, tępiństiedo i ostrze- 

szowsłiedo, oraz w Wedatcji „Rowin“ w Marszawie, 

Śoja 1 m. 10. Cena 1 3t. 50 qr, Dla prenumeratorów 
„Stowin* 1 złoty. 


Gielda. 


Ryne? pieniężny, Ka qiełozie warszawstiej płacono 
w niu 3 grudnia za dolar 8,98 sł. 

Ryne swińrsťi. płacono za 100 fq. żywej wagi za 
świnie pełnomięsiste oò 100 do 200 fg. żywej wagi 222—224 
zł, pełnomięsiste o0 80 òo Ft. żywej wagi 220 3t., mięsiste 
świnic ponad 80 tq. 200—204 34. maciory 180—220 3ł. 


„Bazeta Mazursta: i „Kowiny* pisma, pos 
święcone sprawom ludu ewangelickiego, wychodzą co nie- 
dziele. Prenumerata fosztuje miesięcznie 60 groszy, 3a przes 
stanie òo domu 10 qr. razem 70 gr., co wynosi fwattalnie 2 zł. 


prosimy o wpłacanie zaległej 
prenumeraty —Redafcja. 


Rcdalcja w Warszawie: Doža 1 m. 10, tel 408-24. Ronto gelowe P. K. O. Ry. 4852 
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